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Carl Gustav Jung 

ODPOWIEDŹ HIOBOWI 
/ w y bó r f ragmenlów/ 

Int eresuje 1rns to . w j;iki sposób żyj<1cy w naszyc h c znsilr:h wycho­

w any po c hrzp,śr.ijai'1sku człowi e k usto s unkowuje się do ciemnych 

s tron boga . które ukazuje nam K s ięga Hioba , lub też w ja ki s posób 

o d d z iaływają on e na ni ego . Nie c h cemy tu clawil ć c hłmln e j i wywa ż.o­

n e j egrngp,z y, or:eni ając e j s prawi e clJi,Ni c każdy s zc Z8gól. le cz c h cemy 

przed s tawi( subi e kty wną reakc ję na probl e m y. które poru s zam y. Mil 

si ę tu głoś no uzvvar' glus cz lowieka. któr y przcnrnwia w imicrniu wic­

iu c z uj<1c ych podobnie. i w s łowach jego ma z n n l(~ ź(: w y raz ws lrZQS. 

ja ki ego d oznał un na widok nies krywan e j clziko ś c:i i bezecno śc i lego 

boga . Je.śli 1121wet w iemy o tym w c wnr;trz nym ro zdwoj eniu i c ie r p ie­

niu bóstwa, lu jedn a k jes t lo w tym s topniu bez re t'leksy jne i stqd mo­

ralnie bez u żytec zne . że wzbud zn tak samo bezrnfleksvjne . a ni c wy­

roz umiał e wspólcz ucie , co długo trw;ilv ;ife kt. klór v pod obn y jes t do 

rany gojące j sir; zbyt woln o . fnk ranę zad a je jako ś uro11, ta k przyr.zym1 

afe ktu jes t g walt . 

Na s lowa Jahwe oclpowiud a Hiob m1stępujw:u: 

„Jam m;1ł y . cóż c i odpowie m '! -

Rękę przylożr; cl o ust. 

Mówiłem rnz. ni c powtó r zę . 

cl wn rn zy. ole ni c więrnj " . 

W is locic . jes t to jed y ni e możliw n odpowied ź. jnkicj w o hli r:z u nie­

sko11czonego stwó rc :-1 możp, ud z i c~li(: c:zJowiek. kt ó ry w n wszystkich 

cz ło nknch czuje jeszr. z e l ę k przed niem a l cnlk owity m z ni s zcze 11i e rn. 

W j il kiż inny ro zsądny s posó b może w tv c h okoli cz ności H ch odp owie­

dzi eć bog u pcłzoji] r v w prochu. n a pól zd e ptany robok ludzki? Mimo 

s wej politow<inia godnej ma łoś ci i s łabośc i czł o wi e k ti~ n wie . że s toi 

w o lJR r nRclluclzki e j istoty. któro1 cec huje og romnR driiżliwuś ć. i cll a iego 

I 

na w szelki w y padek z robi lepiej , j eś li pows trzym u si{;! od wszr~lki c h 

kryly c znyr.h w y powiedzi , ni e mówi ąc ju ż o pewn yc h mora lny ch rosz­

czeninch, kt óre - juk się so1cl z i -moż na wys uwać t a kż.e w o be c boga . 

Tekst s ławi s prawie rlliwość Jahw e . Do ni Rgu, jako sprawierlliwego 

sęd z i ego , Hiob mógłby zani eś ć sw ą s kargę i zap e wni(: go o swej ni e ­

winności. („ .) Niełatwo przyc hod zi mu pogodzić s i ę ze świ adomośc ią. 

że bos ko samowoln może lama(: pra wo. albowiem mimo w szystko nie 

może un wyrzec s i ę s wej wiary w s prawi eclliwoś l' bos k ą. Z drug ie j 

strony mu s i przyzn ać , że nikt inny nie c zyni mu niesprawiedliwo­

śc i i ni e w y rzqrlza g wałtu, ja k tylko sarn Ja hwe. Ni e możP. o n zaprze ­

czy ć , że m a rlo czy ni enia z bogi e m , który nie tros zc zy s i ę o ża dmt 

moralność, ilni też nic uzn a je żadn e j wiQż q c:P.j gu etyki. U wielkoś ci 

Hiuua decyduj(~ wi oś nie to . że mimo lej trurlności nic trac i on wi a ry 

w jedność boga, lec z widzi 1'vyra7.ni P. , iż. bóg pozost a je w sprzeczności 

sam ze sobi], i to la k dal1~c e, że Hi o b jesl pe wien , i ż znajd z ie w bog u 

pomocnika i obro!l cę przed bogiP.m. jesl ró wnie pewien is tnieni a z la 

w Jahwe, j<i k p ewi en jest. że is tn iP.j e w nim rlobrn. Po człuw ie ku. któ rv 

wyrzqdzn nam zlo. ni e możemy si ę zaraze m s pod z ie wa(: pomocy. Ja h ­

we jcdirnk ni e jest człowi e kiem; tote ż jest on zara zem prześladowc ą 

i pomocnikie m. przy c z y m każdy z tyc h a s pektów jest równie rze ­

czywi s ty. Ja hwe ni p, jest i s t o tą rozszczepion ą . lecz 0111mo111ią, luta ln Q 

sprz c i: z noś c i q wewnęlrzn ą, stanowiqcą ni eodzowne zał ożenie jego 

ogromnej dyn amiki. jego w szechmoc v i w szechwie dzy. Opie raj ąc s ię 

iw tP. j wied zy o Jnhw e . Hiob jest zd ecydowa ny „prze dstawi(: Mu s we 

drog i". tj. wyjnśni{: mu swó j punkt widzenia. albo wiem mimu twego 

gniowt1 Jahwe jest ta kże - wbrew sil mernu so bie - o bro!lcą c: z łowi c k a . 

który przedłoży ł mu swą sk a rgę. („.) 

Księga Hioba stawi a tego pobożnego i wi e rnego, a le cir;ż.ko duświild­

czonegu przez boga człowi e ka na publiczne j s ceni e . z któn~ j przed s ta­

wia un swą s prawę oc zom i Ltszom całego ś wiat a . ,'\!bowie m Johwe 

zdumi uwaj ijco tatw o i hezp od s lilwnie ulega jRrlnemu ze swvc h syn ó w: 

Zwą tpieniu , i poz wn la podwn żyf. s w <1 pewność co do wi erności Hio­

ba („.), jakkolwiek jes t prz ekonRnv o jego wiernośc i i niezłomno.ki, 

a gd y by ty lko porad z ił s ię s w e j w szechwi e d zy, móg lby c:o d o tego zdo­

uyć 1Jcwno ś c; całkowitą. Dl nczego więc, mimu to. ma zo s l nć podd a-



na próbie wytrzymałośl: Hioba i rozstrzygnięty kosztem bezsilnego 

stworzenia zakład („.) z pozbawionym sumienia podżegaczem'? 

( ... ) Bezzwłocznie Hiob zostaje pozbawiony swych trzód, wybici zo­

stajq jego słudzy, n nawet jego synowie i córki, on sarn zaś nawie­

dzony chorobą. aż po grób swój. Aby pozbawić go także spokoju, na­

puszcza siQ na niego żonę i dobrych przyjaciół, którzy wypowiadają 

fałszywn pogl<1dy. Jego słuszne skargi nie znajdują przychylnego ucha 

u „sędziego" chwalonego dla jego sprawiedliwości. ( ... ) Do męki Hio­

ba przyczyniają si(! (.„) jego przyjaciele, którzy, zamiast otoczyć Hio­

ba. wiarołomnie porzuconego przez boga, serdeczną opieką, prawią 

mu morały w sposób aż nazbyt ludzki, tzn. bezduszny, i odbierają mu 

ostatnią pomoc, jaką mogłoby być ich współczucie i ludzkie zrozu­

mienie; można podejrzewać, że i w tym macza palce Jahwe. (. .. ) 

Postępowanie boga, rozpatrywane z ludzkiego punktu widzenia, jest 

tak bardzo oburzające. że musimy zadać sobie pytanie, czy nie kryje 

się za nim jakiś głębszy motyw·:• Czyżby Jahwe żywił jakąś ukrytą 

niechęć do Hioba'? To tłumaczyłoby jego ustępliwość wobec szatana. 

Cóż jednak człowiek ma takiego, czego ni1! posiada bóg'? Mimo swej 

małości, słabości i bezbronności w stosunku do potężnego bóstwa ma 

on nieco bardziej przenikliwą świadomość opartą na autorefleksji: 

musi on, aby w ogóle przetrwaL\ zdawaL~ sobie zawsze sprawę ze swej 

bf! zsiły wobec wszechmocnego. Bóg nie potrzebuje zuchowywac: tego 

rodzaju przezorności. („.) Czyżby Jahwe miał powziąć 

podejrzenie, że człowiek posiada jakieś światło, wpraw­

dzie niesko!'1czenie małe, alo bardziej skoncentrowano 

od jego, boskiego światła? („.) 

Hiob poznaje wewnętrzm1 antynomię boga i tyn1 su­

mym światło jego poznania samo nabiern buskiego 

charakteru. Możliwość takiego rozwoju Hiob za­

wdzięcza, jak należy przypuszczac':, podobieństwu 

człowieka do boga, którego to podobie11stwa nie na­

łrży oczywiście doszukiwac; się w morfologicznej 

budowie człowieka. Takiemu błędowi zapobiegał 

sam Jahwe ustanawiając zakaz robienia obrazów. 

! 

I 

I 
1 
I 

Hiob, nie dając się odwieść od przedstawienia swego przypadku bogu 

(jeśli nawet nie miał nadziei na to, że zostanie wysłuchany), stawił 

mu opór, a tym samym stworzył przeszkodę, która zmusiła Jahwe do 

ujawnienia swej istoty. W tym dramatycznym kulminacyjnym mo­

mencie urywa się ponura zabawa. 

(„.) Dwoista postawa Jahwe, który z jednej strony z całym lekceważe­

niem niszczy ludzkie szczęście i życie, z drugiej jednak potrzebuje 

człowieka jako partnera, stawia boga we wręcz niemożliwej sytuacji: 

z jednej strony Jahwe zachowuje się samowolnie, podobnie jak kata­

strofy żywiołowe i inne nie dające się przewidziecS zjawiska, z drugiej 

natomiast chce, by go kochano, czczono, modlono się doli i wysławia­

no go jako sprawiedliwego. („.) 

Przemówienia Jahwe mają na celu pokazanie ludziom brutalnej przn­

wagi demiurga: „otom ja, stwórca wszelkich niepokonanych. beze­

cnych sił natury, którymi nie kierują żadne prawa moralne, i również 

ja sarn jestem amoralną siłą natury, czysto zjawiskowq osobowości<1, 

która nie widzi togo, co się dzieje poza jej plecami". Wypowiedź ta jest 

dla Hioba zadośćuczynieniem moralnym w wielkim stylu, albowiem 

zawarte w niej wyjaśnienie wynosi człowieka ponad bóstwo i - mimo 

jego bezsilności - czyni go sędzią bóstwa. Nio wiomy czy Hiob zdał 

sobie z togo sprawQ. Wiemy jednak na pewno z ogromnej ilości komen­

tarzy do Księgi Hioba, że wszystkie późniejsze stulecia nie dostrzegły 

tego, iż Jahwem rzqdzi Moipa czy ~iX'l· które każą mu tak bardzo zdra­

dza{; się ze swymi tajemnicami. Każdy, kto się na to odważy, może 

stwierdzić, iak Jahwe bezwiednie wywyższa Hioba właśnin wtedv. 

kiedy go rzuca na kolana i poniża. Tym samym bóg osądza sam siehin 

i daje ludziom to zadośćuczynienie, którego nam w Księdze Hioba za­

wsze tak bardzo brakowało. 

C<1rł Gustav Jung, Odpowied: J/iohowi. w zbiorze Psyd10/o~ia i f<'ligia w przekładzio jorzc·gn 

Prokopiuka, K.shtżka i Wiedza, \>Varszawli, 1970, wyhór fragnwnlów 
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Joan Didion 

WHY I WRITE - DLACZEGO PISZĘ 

Rzec z jas na. 11krr1rl la m tytuł te j wyp owie dzi Geo rgc"'owi Orwellowi. 

Jednym z powod6w, dla któryc h to zrobiłam jes t brzm ien ie s łów: why 

l writc ('"wa i ai rait'). Mamy tu kilka jednoznar:z ny c h wyrazów. w kt ó ­

rych powtarza s i ę len sam dź.w ięk. a jes t lo: „I " ('<;i') 

Poci wiP. loma wzglcclnmi pi sa ni e pol og<1 na w y powiarianiu: „ ! " (ja) . 

narzucan iu si ę innym. mówieniu: pos łuchaj mnie, sp (ijrz na to mo­

imi or:zam i. zmień zclnni e . To akt ilgrr.s ji. a n awet wrogości. Możn n 

nie w iem jak próbowilf. ukryć go p od os ł o n'f zd a 1) poci rzędnych. przy­

dawek lub niepewnych tr ybów warunkowych. zn pomocą e lips y czy 

uników. tj. ca!ej nrnsy sposobó w clmwinia du zrozu mieni a, s tosowania 

a lu z ji a nie oświ<1riczenia wpros i, a le i tak nic uniknierny fo ktu , że 

zapisnnie stów 1rn papierze to taktyk a tajemn ego tyrana. naruszenie 

nietyka lności, nar zucenie wrażliwosc:i pisJrzn w obszarze najwięk­

szej prywn tności r:zytelnikn. 

Ukradł am len tvłul nie ty lko 7.e wzg lP, du na brz micmie s ł ów, a le rów­

nież dla tego. że wyclriją sio on e zilwi erać w b<1rcl zo sen sowny sposób 

to wszys tko. co mu szę powieclzief.. Podobnie jak w przypa dku innyc h 

pisarzy. tn „rizi crizina", ten „obszar". tj. pisnni fl. jest w szys tkim. co 

posiad a m. Nic jestem w s tn ni c przynieść wam wiadomośc i z żad ne ­

go innego frontu . Mam wie le rozrnoityc h za inl.eresowni1. t<ikich jak 

na przyk ł ad bi o logia morsb. ale n ie poc hl chiilm sobie 1rn tv le. b _v s;:i ­

dzić, że prngnęlibyścic słu c: hac':, c:o m a m nil ten te rnnl do po wiedze­

nia . Nic jes tem naukowcem. Nie jes te m też w na jrnnie js7.ym s top niu 

„inle le ktunlistb1 ". co ni c oz 1H1c:za, że kied y s ł yszę s ł owo: „int e lek­

tuali stka". sięgam po strzelb ę : ozr10cza to jedy n ie . że ni e myślę nbs-
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t rak tami. \IV pierwszych h1tach s tuclic\w na uniwersytr~c:ie w Dcrke ley 

us'ilowa lam. z energią god ną lat m ł o dzief1 czyr: h. kupi ć wizę czasową 

do świ at a id e i . wyksz talr: i(: w sobie umys ł z clolnv do za jmowania s ię 

abstra ktami. 

Mówiąc w s krócie. u si low<i lam myś l eC Pon i osłam k l oskę. Moj a uwaga 

z bHcza ł a nieub ł agan i e w strono tego . co jednostkowe. konkretn e: kie­

rowa la się ku temu. co jest i znwsze było uwa ż.anc [Hzez wszyst kich, 

którvch znam . za peryferyjne. 

Usi low;:dam rozważa c'. dialektyk ę Hcglo'Nską i nogl e odkrywa ł a m. Że: 

zamias t tego myś l ę o g ruszy kwitrn1cej za ok nem, koncent ruj ąc s ię na 

szczególny m s posobie, w jnki p ł atk i kwi a tów upada ł y na pocl l ogę. 

Pr óbowałam s tudiować teorie li ng wistyczne i łap a ł am si ę na tym. że 

zasta n;iw iam s io. c:z y p a l4 siP, ś wiatło w transformator ze m1 wzgó rzu. 

Kiedy mówi0. że znsta nawiHłarn s iQ czy św i<ltł;i w t rnnsfnrm a torze się 

p a liły. to - j eś li w ogó le zn jmuj ec ic się ide;:im i - µcwn ie cat kowic:ie 

błoclnic-: p oclcj rzewa c iu, że trnkłowa łam go j<1ko symbol polit ycz ny. 

A ja byłam jedynie c ie knwa . czy św iatł a w tra nsforma torze pa lił y się 

i jak wyg l 4cla ł y. Stwi erdzen ie fizycznego fakt u. 

l eś li ost nt ecz n ie rn ia ł;irn kłop o t z ukoflczcn ie m uniw ers,v le i u w Ber ­

kP. le_v. to ni e z powodu owe j niez dol nośc i do za jm owa ni a s i ę id ea mi . 

Spec ja 1 izowri lenn si c w literntu rze a ngicl sk iej i pot ra fi lam od n n leźć: 

opisy dom u \V „ l'ort rec: ie dom y " równ ie rlobrzc. jak inni : mój kło­

po t wy nikł z pros tego faktu, 7.fl z l ekceważy ł a m ud z i <l ł w 7.a j ęciach 

po św icco nyc:h t wórcwśc i Mi I tona . Z pow nyc h wzgl ędów mus i ałam 

ukończy ć s i ud ia prz.ed upłvwem lata: w yd z iał fil ologi i a ngie lsk iPj 

zgodz ił s i ę w ku1'icn u z nać mni fl za z nnwr:zy ni ę tematu , jeśli c:o piqtek 

s taw ie; sio w Sacrnmento by porozrnaw in f. o kosmologii w „Raju ut ra­

cony m". Tok t eż uczynił a m: w ni ektóre pi <1 tki podr<iżo wałam au to ka­

ram i Greyhound. w pozos tnl e la pa ln m poc: i ąg lini i Sou tlrnrn Pnc if' ir: . 

by przc hyc': osłilł ni odc ine k transkon tv nen ta lnej trasy do San Frnnr:i­

sco . Ternz ju ż nic pot ra fic powied zieć c:zy Milton umi eścił słoticc c:zy 

ziemię w centrum swego wszechśw i a t a. n a którv to tema t napi srdam 

owego lał a 10.000 s ł ów: <ile wciąż przy µom i nil m sob ie smak z j ełcza ­

ł ego mnsl a w w agoni e res tauracyj nym lub wy łaniaj ące s ię przez p rzy-



ciemnione okna autokaru niewyraźne zorysy rafinerii, skupio nych 

nad cieśniną Carquinez, oblane dziwnie zlowieszczym świat l em. 

W skrócie mówiąc. moja uwaga zawsze sk upiona była na obrzeżac h , 

na tym, co widoczne, czego możm1 dotkm1ć i s próbować , na ma ś l e 

i autoka rze firm y Greyhound. W tym okres ie podróżowałam jakby 

na sfa ł szowanych papierach , nu buctzącym wątpliwości paszpo rcie; 

miałam świa cl omośf., że nie zotnieszkuję legal nie żadnego ze światów 

ictei. Wszys tk o, co wówcz.c1s wi ed z iałam. to Io, czego ni e potrafię. lu, 

czym nie jestem. Odkrycie tego, czym jestem, zaję ło m i lntn. A jestem 

p i sarką. Przez co rozum iem n ie to. czy „dobrą" czy „złą" pisarką, n le 

z wycza jni e pisarką, czyli osohą, która z pa sją i wielkim zaangażowa­

niem spędza godz iny na ukl<-1d aniu s łów na b1rlkach papi P.ru. Gdyby 

moje li s ty uwierzytelniaj'lr.e hyly w porządku, nigdy ni e zosta lubym 

pi sa rką. Gdyuym została ohdarzona choćby w rnalym zakres ie dos tę­

pem do wł as nego umysłu, nie miałabym żnrlnego powodu do pi sn nin. 

P iszo bowiem wyłącznic, by dowiedzieć s i ę, co myślr;, na co patrzę, 

co widzę i jakie to wszystko ma znaczenie~. Czego chc:ę i czego się 

obawiam. Dlaczego rnfin er ie wokół c i eśniny Ca rquinez wydawa ły mi 

sir; z łowieszcze latcm 195fi ruku'I Czemu noc:ne świCl tlR trans formntorn 

paliły się w mym umyśle przez dwadzieści<i łat? Co się d z ieje z ty mi 

obrazami w mojej głowir~? 

Joan Didion J'V/11 I Wn1e . .. N1 ·w York T i mes Mag:i:t.i11e ··. !:j grud n iii l ~J7fi. fra~m t:~ nt y 

Prz1dnzy ln Teres fł Oss11wsk;i 



Zrcie 2111ie11ia s ię s:rbko. Ż1Tie :111ie11ia s i~ 11)ed11ej c/11\'i/i. S iadas: do kolacji 

i ::.rcie, jakie :-nas: , ko1ic:.1 · sir: Po:ostu/1! k 1ff~lia ':.a/11 nud sobą. 

Szczególn ie zain t rygovvala mnie „kwes ti i! ż<1 lu nad sobo ''. atknę l a m 

s i ę na te s łowa i zac:zęLrnt s zu k ać k s i ą7. ki. Znalazłam ameryka 11ski 

orygina ł , wówcz<is nie byto jeszcze po ls ki ego przekładu. 

Najpierw pomyś lałam - nie dam n1rły zag rać. Pu.cc7.ytciłarn te kst jesz­

cze raz. I j eszcze~ raz. Poczul 8m, że c:hr: ę n osić te zdania w sobie, 7.e til 

sz tuka jes t potrzeb rEl, że dotyc:z y kciżdego . Z pomoc:ą p rzyjaci ó ł dotar­

la m do auto rk i i nowojorski ej agenc ji. N a pisa ł a m lis t do Joan Oidion. 

il Teatr Studio pozyskał prnwH do sz tuki. 

Oidi on, pisząc o swo im do ś wi adcze n iu , przeobrazi ł a osob i s t ą trau­

mę w życie i pracę. Jo robię to zgodni e :.'. C swo im a ktorskim znwodern, 

w mi ejsc u. z którym jestem zw i ąza 11 n ocl wielu la l. Lu bie mulą sc e nę 

Te<:J t ru St udio - mil duc:hH i pozw a la nawiązać bliski, intymny kon­

takt z publicz 11ością. Bard z iej jes t to spotkanie, 1Nspól-odczuwa nie 

ni ż wy s t ę p. 

Poza tym. żeby osoliisla traum o przeobraz ił a sic w n ową wa r t ość. 

ws pólni e z g ru pą wspania ł ych lud zi pracuję cli o fundacji „Akogo7", 

która dziilłil no rzec:z dzi eci p o cięż kich urazach mózgu. 

www.ilkogo .pl 
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TP-a lr Stud io im. St. I. Witki ewicza 
Plac Defi lad 1. 00-901 Wilrszawa 
lei. +4!l 22 fi20 4 7 70 
fax +4 !3 22 li20 01 38 

sekrelariat@lcal rst ud io. pl 
www.teal rsl ud i o.pl 

Dyrektor Naczelny i Artystyczny 
Barlosz Zaczykiewicz 

Zilslępca Dyrektora 
Andrzej Kosmala 

Kierownik Lileracki 
Ewa Bułhak 

Organ izac ja Procy Arlvstycznej 
Jolanta Boniewicz-Wójcicka 

REUAKC)1\ PROGRAMU 

l::\\'a Kulhe k 

OPRACOWANff GR1\FJCZN I·: 

Fili p l w<J 1·1sk i - p rnjt :kt 

Mir<'k L11k.1 ~ i cw 1cz- DTP 

ILUS'J'RAl.J E W PROGRAMIE 

Ula Cz„ pia - ok lildk;.i. zd11 ~ci 1 ~ 11 <1 µI Jk.11 it­

Pa u I i nil Pot.. /. łl \\' .... k..i strorrn 2 .{ 1 h-7 

Wo jcitH .h Dnu.d n\\'ic '/ ~ slru11a JJ 

rin h iw u111 Tt •ii l rn Sl1H!io-st1u1 1n 11 

UZIAL TECHNICZNY 

KIEl<UWNIK TECHNICZNY 

PRAC:U\VN IA 1\ K LJST YCZN A 

Malgorza la T t-11'1t1l (ki(!r.) 

Sl;:iwom ir S11dank i1·w ir:7 

l'H 1\COW N l1\ ELEKT l{Yf].N,\ 

Uariu sz 7.a hiq~aluwski ( k iP1.) 

I ~ nu sz Zab lcwk i 

PRACOWNI A K l<J\\-VlECK,„ 

Crn7.)· 11 ;1 Sz.r:1..c d 1l s k;1 (kit·r) 

M inr7\ :-.1 11\Wt Zhro ze k 

r\11 toni 1:rrH Zl'k 

Pl<t\CUWNI:\ MODELATOR '.OK/\ 

1' 1(1\COWN I A l'LRLI K1\ l{SK ,\ 

PRACOWN I /\ STOLt\ RSK A 

W l11d z i 111i<'rz k n11 fo d1!r;"'lk ( k ier.) 

Crzq.~urz Bi~l e k 

Pl< 1\COIVN lc\ T ,\ l ' ICERSK i\ 

j e l' Z~ B11kuw-;1' i 

c;1\l{JJEl{()JIY I Plł ,". L I :\ 

T1: r.-:-..i lw .1110\' 

H1 ?;1t :1 Pude1 l' W:- kn 

L.ES l'(lJ. MO NTAZYS'J'ÓIV 

f\· la riu s7 /,ahi1~ga l owsk i (hr ~•g.) 

\V ito ld 1-i<' tk iP\\' il'Z 

Dariuc;z f\·l if!lio dow 

P,l\v1d St ~ rd n1ał.. 

(\.,Ji rnsl<tw Wi 11 i i1 r l':7.yk 

c_;rr.Rgnrz Z it ·lski 

OZIAI. t\OMINISTRAC)f 

kier. T u 111as7 Ku:-.i1is k.i 

Sl ani st;:}wa Kw;:iśnil~ws k. (I 

/.i\O?r\TRZEN IE 

f{ob0rt Rcikzd, 

JJIURO OJJSŁUGf WllJZÓW 

te l. un 11<0 21 oz 

J... le r. Ew;:i Szy ł-Jułuws k(I 

J1! rzv A Jnii t:zvk 

SEK R ETARIAT 

te l. U:l:l i>:lO 47 70 

IJ .HIJa rn Fi 11'1.,-Piek a r~ k.1 

REKLi\M t\ I MEDIA 

t r~ I nzz 6:-,G GY 74 

lwon;1 f'u l' !ll3llC/'.\ J.,, 

Karolin<• K r~nvczyk 

KOORDYNATOR 

PROGRAM O STODYJNEGO 

Pawel IJobrowo lsk.. i 

GAI.ER fi\ STUUIO 

tel. Ila li:iA 59 a1 

1--l tRA'J'O K 

Kr zysz lu l Ż.wi rlilis 

Annlł ~1 icczv i'1 skri 

Robert Jri :-. ir-1s ki 
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kasa teatru czynna: 
pn 10'"'-18°0

, wt -sb 10'"'-14'"' oraz od 15"'' do rozpoczęc ia spuklallu . 
nd i św. od 14°11 do rozpoczęcia spektokl11 
tel. 22 651i6941.c-mail :bilcty@tnntrsturlio.pl 

sprzndaż i rezerwacja w internecie: www.tickntonlinn.pl. www.teatrstudio.pl 

Biuro Obsługi Widzów tel./fax . 22 620 21 02, e-mail: baw ł e at rs tudi o.p ł 

patroni medialni : : • Gazetapl 




